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SZKOLNICTWO
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Wydawca  i redaktor J a n  « j i o ł ąb .

M i r a  6 E m i r  szlcia łiswszEthia.
(C ią g  dalszy ).

Rel igja w szkole średniej obejmuje nietylko pro- 
blematy religijne, ele i rozumowe rozwiązanie tych 
problematów. Przedstawią je genetycz '  ;e, jako prog­
ram poszczególnych klas-

I klasa, Zagadnienia świata, cz łowieka, Boga,  
bardzo żywo zajmują umysł młodzieńczy.  Nie dość 
bowiem, że nauka wykaże, jak zbudowany jest świat, 
według jakich zasad przejawia się życie organiczne, 
f iz jo logiczne i umysłowe. Nasuwa się ru jeszcze nie 
odparta konieczność stwierdzenia, żez anim to wszystko 
się stało, musiała być jakaś nieskończenie potężna 
wiedza — plan, według którego to wszystko się stało 
i ciągle się staje, l oto dochodzimy do problematu 
istnienia Boga, czy do owej  Przyczyny wszelkiego 
istnienia, Stwórcy  i Pana wszechświata,  jak Go okreś­
la symbol icznie Pismo Święte starego testamentu 
i jak Go pojmują do dziś jeszcze Izraelici. Umysł 
ludzki ogarnia podziw dla tej niezgłębionej  Zasady 
istnienia, która dz;eła stale i niezmiennie, nie okazuje 
ani słabości, ani upadków, ani zaniedbań. W sercu 
budzi się cześć i uwielbienie, oraz  ufność we w szech­
potężną Opatrzność Bożą.

II klasa. Pod  wpływem powyższych uczuć rel i­
gijnych uczeń porównuje dobrobyt doczesny, osiągnięty 
przez moralność w sprawach ziemskich, z dobrem 
wiecznem —  zbawieniem, płynącem z odrodzenia du­
chowego,  a csiągniętem również przez moralność. 
Okazuje się, że dwa te napozór sprzeczne cele:
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ziemski i niebieski, łączą się i uzupełniają wzajemnie. 
Dobrobyt ziemski bowiem nie est celem sam w sobie, 
lecz jest tylko środkiem do osiągnięcia dobra niewa- 
runkowego,  jakiem jest zbav ienie od zguby, czyli 
os iągnięcie nieśmiertelności. Sprawy ziemskie są tylko 
jakby terenem, na którym i dzięki któremu rozgrywa 
się wielki proces zmagania się dwóch przeciwstawnych 
elementów m o r a l n o ś c i ,  t. j. czynności  f i ­
zycznej, czyli logiki życ iowej  i czynności  hiperfizycznej 
(duchowej ) ,  czyli etyki życiowej .  Czynność lśzycz- 
na chlowieka stanowi zakres jego zdolności  i właści­
wości psychicznych, to co od nieco bezpośrednio nie 
jest zal-żne,  co wszakże jest wynikiem jego czynności 
duchowej , stanowiącej treść jego samorzutnych prze­
żyć duchowych. Przeżycia  te mogą być dodatnie i 
wtedy jako nagroda za me występuje pogłębienie 
i umocnienie zdolności  i właściwości  psych1 znych, 
czyii wzmożen ie  czynności  f izycznej rozumu. Własno- 
wolne przeżycia duchowe mogą być też ujemne czyli 
grzeszne i wtedy jako kara /a nie występują nałogi, 
zfe skłonności i ogólny zanik zdolności  psychicznych, 
czyli osłabienie czynności f izycznej rozumu. Każda 
dodatnia czynność duchowa odradza i wzmacnia siły 
psychiczne, jest ona trjumfalnym krokiem naprzód w 
wielkim pochodzie ku zbawieniu, krokiem, który sam 
przez  się jest nagrodą. Widzimy więc, że czynność 
hiperfizyczna wystęouje w postaci odrodzenia ducho­
wego, czyli stopniowego  pozbycia się ułomności m o ­
ralnej, która jest SKutkiem grzechu pierworodnego 
i następnych upadków moralnych, Czynncść f izyczna 
zaś występuje w postaci nagrody, czyli mocowfadności  
stwórczej ,  zdolnej  w końcu wytworzyć nieśmiertelny 
byt, czyli os iągnąć swoje zbawienie. Taką naukę przy­
niósł nam na z iemię Chrystus który, sam będąc ową 
mocowfadnośc ią  stwórczą, czyli Słowem, Synem B o ­
żym, mówił: „ K t o  się nie odrodzi  z ducha nie wejdzie 
do któlestwa niebieskiego"  Pierwsze wyrazy Ewan- 
gelji św. Jana: „Na  początku było Słowo,  a S łowo 
było u Bog3, a Bogiem było Słowo,  wszystko się przez 
N iego  stało".,, itd , potwierdzają dobitnie Boskosć 
Chrystusa, a więc i nieomylność jego słów', zakłada­
jących problemat odrodzenia duchowego.  T o  wiary­
godne ś w ia d e d w o  Pisma Świę tego nowego  testamentu
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skłania do intenzywnego przestrzegania moralności 
i samorzutnego wznoszenia jej na coraz  wyższy po* 
z iom doskonałości. Dokonuje się przejście od poprzed­
niego biernego podziwu do samorzutnej  pracy nad 
swem udoskonaleniem. Nie jest to i nie może być 
żadną miarą ckl iwe świętoszkostwo lub bezmyślna 
bigoterja, lecz twórcza w calem tego słowa znaczeniu 
praca nad swoją przyszłością

III klasa, Wielki Chrystusowy problemat odrodzę 
ma duchowego nie mógł być zrozumiany przez c z ło ­
wieka w ówczesnym stanie kultury duchowej  i dlatego 
nieodzowna była wiara- Żądając wiary w swoje posłan­
nictwo, Chrystus jednak zapowiedział  przyjście Pa- 
rakleta, Ducha Świętego,  Ducha Prawdy, który oświeci  
człowie.ka w tych sprawach. Zapowiedź  ta wyrażona 
jest w Piśmie Świętem kilkakrotnie słowami; „Duch 
Święty, którego pośle Ojc iec w imię moje, Ten w-as 
nauczy wszystkiego i wyjaśni wam wszystko, cokolwiek 
wam powiedziałem" ,  albo: „K iedy  zaś przyjdzie Pa- 
raklet, którego wam pcślę od Ojca, Duch Prawdy, 
który od Ojca  pochodzi.  Ten świadectwo da o mnie". 
Nie ulega już żadnej  wątpliwości, że Duchem Świętym 
jest nie kto inny, jak Rozum, który Bóg daje c z ło ­
wiekowi jako łaskę, żądając od niego zasług; ro zw ią ­
zania wi-Ikich tajemnic istnienia na drodze naukowej 
i zastąpienia ślepej wiary na pewną wiedzę. W o b j a ­
wieniu bowiem, jakie Bóg użycza cz łowiekowi niema 
nic nadprzyrodzonego,  czegoby cz łowiek stopniowo 
pojąć nie mógł. Tak rozumieć należy symboliczne 
przyjście Duche Świętego ,  który w miarę postępu 
moralnego napełnia umysł człowieka, a który zstąpi 
całkowicie  na ludzkość z chwilą jej zupełnego o d ro ­
dzenia duchowego.

IV klasa. Dotychczasowe życie duchowe ucvnia 
opierało się prawie wyłącznie na uczuciu w dążeniu 
do osiągnięcia Oobra. Uczucie jednak jest często Za­
wodne, co sprowadza nieznacznie rozentuzjazmowany 
umysł do chłodnej oceny  rzeczywistości , Z młodzień 
czą werwą szuka teraz uczeń prawdy, pewności w 
wiedzy, dogmaty bowiem, wiara, symbole już nie wy 
starczają. Zauważył  już, że prawda płynąca z dośw iad­
czenia naukowego, dotyczy przedewszystkiem życia 
doczesnego,  prawda natomiast z objawienia odnosi się
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do życia nieśmiertelnego. Na tej płaszczyźnie nie są 
one ze sobą sprzeczne, jakby się pozornie wydawało.  
Owszem nawet się uzupełniają, podlegając tym samym 
prawom, Ale skąd biorą się te prawa,
na jakiej zasadzie opiera się istnienie, gdzie szukać 
źródeł  wiedzy, jednem słowem co to jest rze­
czywistość —  oto pytania nurtujące umysł m ło ­
dzieńczy 1 tu przychodzą mu z pomocą  wielkie
umysły świata naukowego i f dozof icznego.  Mia­
nowicie Kant pierwszy zauważył  i uzasadnił że 
rzeczywistość zawiera w sobie dwa przeciwstawne 
elementy byt i wiedzę,  to jest istnienie i wiedzę,
według której to istnienie ma miejsce, kainhcld, uwa­
żając słusznie wieazę wsnutą w byt, jako zasadę wie­
dzy wszystkiej, wzbudza świadomość wiedzy stwórczej .  
Jakobi, uważając również słusznie byt wsnuty w wie­
dzę jako zasadę wszystkiej wiedzy wzbudza świa­
domość bytu stwcrczego.  Fichte wykazał  niezależność 
wiedzy od bytu, wyprowadza jąc tym sposobem wszyst­
ką w iedzę z samorzutnego aktu istnienia Spinoza, wyka­
zał riiez-olcżność bytu od wiedzy, wyprowadzając tym 
sposobem wszystką wiedzę z samorzutnegb>aktu istnie­
nia. Bouterweck dla ugruntowania rzeczywistości ustalił 
rozumowość stwórczą bytu. Bardili również dla ugrunto­
wania rzeczywistości  ustalił rozumowość stwórczą bytu. 
Krauze, którego t rzebastudjować po usunięciu błędów, 
płynących z przejaskrawienia pewnych tez (patrz Nr 1 ni 
nie jszego czasopisma), zakłada posadę wszystkiej r zeczy ­
wistości w bycie Hegel,  którego trzeba studjować po 
uprzedniem usunięciu błędów, wynikłych również z prze- 
jaskra vienia (patrz Nr 1 niniejszego czasopisma), za ­
kłada posadę wszystkiej rzeczywistości w wiedzy.  F i ­
lozof  ja chrystjonizmu zakłada posadę wszystkiej 
rzeczywistości  w harmonji, jaka zachodzi pomiędzy  
bytem a wiedzą.  Wreszcie  Szel ing dojrzał tożsamość 
bytu i wiedzy, tożsamość, która j st cechą zewnętrzną 
Boga; zakłada więc tezę wszystkiej rzeczywistości  
w Bogu. Tak więc rozum człowieka doszedł  do nie­
zbitego określenia Boga —  S t w ó r c y  wszystkiej 
rzeczywistości ,  Prawdy bezwzględne j  i niewarunkowej, 
rozwiąza ł  więc i uzasadmł problemat religijny, że jest 
Bóg, Stwórca  wszechświata, pr blemat dany cz łowie ­
kowi do rorwiązania w Piśmie Smiętem Starego Tes ta ­
mentu. A więc juz nie tylko wiarę, ale pewność  mamy
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że Bóg —  Prawda bezwzgięna istnieje. Nie należy za­
pominać, że do tej pewności doszl i wielcy f i lo zo fowie 
przez intenzywne studja i własną twórczość  naukową, 
że więc ktokolwiek z nas tej pewności  j eszcze nie ma 
taką samą drogą ją zdobędz ie  tylko już nierównie 
mniejszym nakładem sił i zdolności.

V  klasa. Z kolei problemat religijny odrodzenia 
duchowego,  założony  w Piśmie Świę tem Nowego  
Testamentu domaga się rozumowego rozwiązania. Z 
pomocą przychodzi  tu największy bezprzeczn ie f i lozof  
doby współczesnej ,  Hoene-Wroński .  Wychodząc  z za­
łożenia ustalonego przez Kanta, jak wyżej,  precyzuje 
on oczywisty wniosek, że elementami człowieka, jak 
każdej  rzeczywistości  są: wiedza i byt. Wiedze,  kształ­
tując podświadomie e lementy materjelne, organiczne 
1 życiowe,  dochodzi  wreszcie w umyśle do świadome 
go stooowania swoich oraw logicznych w praktyce. 
W opaic iuna wytworzonych przez się prawach logiki wyni­
ka czynność f izyczna rozumu, niezależna od człowieka 
i d latego zwana heteionomją.

Byt zaś, będąc podświadomą treścią e lementów 
materjalnych, organicznych i życiowych, dochodz i  
również w umyśle do św iadomego stosowania swojej  
siły twórczej  w praktyce. Wynika stąd samorzutna 
czynność duchowa (hiperfizyczna), oparta na wytwo­
rzonych przez się prawach etyki, a zwana autonomją. 
O tó ż  w miarę rozwoju władz duchowych, czyli owej  
samodzielnej  siły twórczej  umysłu, albo inaczej,  w 
miarę rozwoju autonomicznej  czynności duchowej, 
zwanej  popularnie dobrą wolą, rozszerza s'ę horyzont 
zdolności  logicznych, zwanych popularnie genjuszem, 
albo innemi słowy wzmaga się heteronomiczna czyn­
ność f izyczna umysłu. Są to zjawiska, które zawsze 
można sprawdzić, można je też przedstawić poglądo­
wo, Wyobraźmy sobie człowieka, wspinającego się na 
wysoką górę. W miarę samorzutnego wznoszenia się 
ku górze,  rozszerza  się przed jego oczyma horyzont.. 
Jest to jakby nagrodą za poniesione trudy w znosze ­
nia się. O tóż  taką właśnie nagrodą za poniesione 
trudy w moralnem znaczeniu jest rozszerzenie hory ­
zontów heteronomicznej czynności  nzycznej umysłu, 
czyl i uświadomionej  wiedzy,  Z drugiej strony moralny 
trud pokonywania swych słabostek, wad i złych skłon­
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ności w górnem dążemu do dobra jest odrodzeniem 
duchowem, albo wzmocnieniem siły twórczej  auto­
nomicznej czynności duchowej , czyli  uświadomionego 
bytu. Okazuje się więc, że w znaczeniu moralnem 
uświadomiony byt, czyli  samorzutna czynność ducho­
wa umysłu występuje w formie odrodzenia ducho­
wego,  uświadomiona zaś wiedza, czyli czynność f i zycz­
na rozumu w formie nagrody za trudy odrodzenia.  
Zatem zyskujemy pewność, że elementami moralności 
są: autonomiczna czynność duchowa umysłu w formie 
odrodzenia duchowego i heterono.niczna czynność 
f izyczna w formie nagrody Od odrodzenia duchowego 
zależy nagroda i nawzajem od nagrody zależy dalsze 
odrodzenie duchowe. Wzajemna zależność czyli har- 
monja umysłowa pomiędzy  odrodzeniem duchowem 
i nagrodą przedstawi się nam jeszcze wyraźniej, jeżel i  
zwazymy, że odrodzenie duchowe jest już samo przez 
się nagrodą przez rozszerzenie widnokręgów umysłu, 
nagroda zaś sama przez się jest odrodzeniem ducho­
wem przez uwolnienie się od ułomności moralnej '  
Spostrzegamy zatem ścisłą tożsamość odrodzenia d u ­
ch owego  i nagrody, zwłaszcza w końcowym etapie 
wza jemnego oddziaływania tych dwóch potęg c z ł o w ie ­
ka, dzięki którym czyni się on zwolna mocowładną 
potęgą stwórczą, zdolną osiągnąć ostateczny cel m o ­
ralności tj. dobro  najwyższe jakiem jest świadomy 
i niewarunkowy byt nieśmiertelny. Taką  właśnie moco- 
władnością stwórczą, S łowem w Bogu jest Chrystus, który 
jako byt niewarunkowy rodzi  się z wiedzy niewarunkowej 
czyli  z Boga Ojca, jest więc rzeczywiście Synem Bożym, 
Oto  rozumowe rozwiązanie problematu odrodzenia,  
duchowego,  a zarazem Boskości  Chrystusa Mesjasza, 
który zstąp11 na ziemię, aby zbłąkanemu cz łowiekowi 
dać wzór człowieczeństwa doskonałego  i u torować 
mu drogę do spełnienia przez od rodzen ie  duchowe 
religji objawionej.  Męka zaś i śmierć, oraz jawne dla 
wszystkich zmartwystanie podjęte były przez Chrystu­
sa głównie dla wzbudzenia miłości i zaufania do s ie­
bie szerokich rzesz i stąd wynikającej  tern gorętszej  
wiary w możl iwość odrodzenia duchowego,  którego 
cz łowiek wówczas jeszcze rozumowo po jąć nie mógł 
Izraelici, oczekujący Masjasza, nie poznali  go w Chry­
stusie z dwuch powodów. Najpierw wskutek niewoli
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i ucisku obcych posłannictwo duchowe Mesjasza było 
wciąż zapominane i zas tępowane przez posłannictwo 
doczesne,  dążące do wyzwolenia jedynie z niewol i 
pohtycznej.  Przyjście zaś Chrystusa nie odpowiadało  
temu popularnemu oczekiwaniu, Powtóre  g łówna przy­
czyna tkwiła w duchu Starego Testamentu, którego pod­
stawową zasadą jest rożumowe uznanie Boga od s t ro ­
ny wiedzy, jako zasady istnienia, podcza gdy podsta­
wą N ow ego  Testamentu jest ^Taktyczna morowładncść  
Boga od strony bytu, jako siły twórczej  istnienia 
i n ieodzowne odrodzenie duchowe człowieka, co ro ­
zumowo pojąć w ówczesnym stanie kultury duchowej 
było rzeczą  niemożl iwą, sama zaś wiara w posłannic­
two Chrystusa Izrael itom nie wystarczała, Izraelitom, 
którzy, zwłaszcza uczeni, wyżej  wznosili się rozumem, 
aby ich mogła zadowolnić naiwna wiara w symbole, 
konieczna dla „maluczkich" nie dość jedr.ak wysoko, 
aby rzeczy te własnym umysłem pojąć mogli. Dziś 
jednak, jak widzieliśmy, mamy już rozumowe rozwią­
zanie owych dwóch problematów Słowa w Bogu i o- 
drodzenia duchowego,  można się więc spodziewać,  
że z biegiem rozwoju umysłowego uznanie w Chrystu­
sie Mesjasza przez Izrael i tów nastąpi, a wślad za tern 
pójdzie przyłączenie s;ę ich do chrześcjan w wielkim 
pochodzie ku odrodzeniu duchowem. Tak samo 
wszystkie odłamy chrześcij^ństwa, grzęznące w mniej 
szym lub większym stopniu w biernym mistycyzmie 
z powodu przewagi  w nich heteronomicznej  czynności  
f izycznej , albo też dające się unosić wartkiemu prote­
stantyzmowi z powodu przewagi  w nich autonomicznej 
czynności  duchowej , będą mogły przez zwykłe studja 
doprowadzić  do rozumowego  rozwiązania i spełnienia 
w sobie religji, objawionej przez odrodzenie duchowe. 
Nawet  odrębne religje, jak wszelkie  odcienie wyznań 
hinduskich, tkwiące mniej lub więcej g łęboko w mar­
twym punkcie kontemplacji , oraz wszelkie odcienie 
wyznań mahometańskich, pogrążone w beznadzie jnym 
fatalizmie —  wszystkie te i tu nie wymienione rel igje 
narodów świata mogą przez rozwiązanie rozumowe 
za przewodem wielkiego myśliciela Hoene-Wrońskiego 
odnaleźć drogę wiodącą do zbawier ia,  a wskazaną 
ongiś przez Chrystusa, Na tej podstawie można się
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spodziewać,  t e  w niedługim czasie nastanie unja 
wszystkich religji świata.

VI klasa. Pogłębienie rozumu jakkolwiek zależne 
od odrodzenia duchowego,  jest jednak prawdziwą la ­
ską, którą Bóg daje cz łowiekowi w postaci coraz  to 
wyraźniej  zarysowujących się prob lematów istnienia, 
wymagając od niego jedynie ścisłego określenia i roz ­
wiązania tych problematów. Wewnętrzne  objawienie 
problematów istnienia dokonuje się przez uczucie, 
formując świadomość uczuciową,  na której opiera się 
reiigja, Ścisłe określenie zaś i rozwiązanie tych pro­
blematów następuje przez poznanie, formując świado­
mość poznawczą, na której opiera się f i lozof ja. W po- 
czą tkowem stadjum uczucie i poznanie są ze sobą 
sprzeczne, powodując rozdźwięk w duszy . człowieka, 
rozłam społeczeństwa r.a lewicę i prawicę, niechętne 
traktowanie oświaty przez przedstawicieli  religii i re ­
ligji przez przedstawicieli  oświaty i t. p. Obie bowiem 
świadomości:  uczuciowa i poznawcze, idą w przec iw­
nych kierunkach, ponieważ świadomość uczuciowa 
prob lematów religijnych, odznaczając się nieskończo­
ną infenzywnoscią uczucia, zawiera w sobie z natury 
rzeczy i nieskończoną określoność p~>znawczą, świa­
domość zaś poznawcza odznacza  się nieskończoną 
intenzywnością poznania, a jednocześnie  nieskończoną 
nieokreśloność uczuciową. O tó ż  właśnie ta nieokre­
śloność poznawcza uczucia i nieokreśloność uczuciowa 
poznania dzieli  obie świadomości , jąk dwóch nieprze­
jednanych wrogów. Sprzeczność ta jednak jest przej­
ściowa, w miarę bowiem, jak dzięki łasce bożej  znika 
nieokreśloność poznav. cza problematów religji przez 
odrodzenie  duchowi , znika również z tego samego 
powodu dzięki zasłudze ludzkiej i nieokreśloność 
uczuciowa filozofi i .  Następuje zwolna harmonijna 
łączność pomiędzy uczuciem i poznaniem, lewicą i pra­
wicą, f j lozofją i reiigją Św iadomość  uczuciowa bowiem 
religji wspiera świadomość poznawczą f i lozof j i  swą t ę ­
żyzną uczuciową i nawzajem ś wiadomość poznawcza fdo- 
zofj i  'wspiera świadomość uczuciową religji swą tężyzną 
poznawczą.  Stąd już krok tylko do utożsamienia religji, o- 
b wiającej problematy istnienia i f i lozofj i ,  rozwiązu jące jte  
problematy. Jeżeli bowiem z ważymy.że świadom ość uczu­
ciowa prob lematów ma swoje źródło  w Wiedzy  nie- 
waru .kowej, czyli w Bogu-Oicu,  świądomość zaś po-
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znawcza pochodzi  od Bytu niewarunkowego,  czyli od Bo- 
ge-Svna, to zrozumiemy, że na wzór tożsamości  wiedzy 
i bytu obie świadomości : uczuciowa i poznawcza,  z lewają 
się ostatecznie w tożsamość kresową ludzkiego ro zu ­
mu niewarunkowego,  który jest jakby cóbic iem R o z u ­
mu naiwyźszego,  t. j, tożsamości Wiedzy  niewarunko- 
wej  i Bytu niewarunkowego.  N :e trudno już teraz 
dojrzeć, że tożsamością ową Wiedzy i Bytu. Rozumem 
najwyższym, jest Duch Święty, który pochodząc  r ze ­
czywiście od Ojca W i e d z y  i od Syna Bytu, utożsamia 
te dwa niewarunkowe elementy istnienia Boga 
w Tró jcy  św. jedynego. Oto  jest dzięki Hoene-Wroń- 
skiemu rozwiązanie rozumowe problematów: Ducha
św ię tego ,  Tró jc y  Sw. i zesłanie według obietnicy 
Chrystusa na ludzkość Ducha Świę tego w postaci  r o ­
zumu niewarunkowego.  pcd którego ożywczem tchnie­
niem zakwitnie wśród ludzi w całe j pełni piękno i lad. 
Taki  byłby program religji w szkole średnie'

c, d. n.

Uzupełnienie s tatystyki ekonomicznej .
Pon ieważ  w Ni  6 niniejszego czasopisma z czer­

wca b, r., mówiąc o ekonomji , nie dość wyraźnie za ­
znaczyłem udział właściciela w podziale zysku z przed­
siębiorstwa, przeto wyjaśniam, że wartość majątku 
przedsiębiorstwa w postaci gmachów, terenów eksplo­
atacyjnych, maszyn, urządzeń, budynków i narzędzi 
gospodarczych, inwentarza żywego i t, p., wyrażona 
w gotówce  jako kapitał zakładowy, a stanowiąca w ła ­
sność przedsiębiorcy, jest uważana na równi z pracą 
najemną czy własną za siły of iarowane, które łatwo 
sprowadzić do wspó lnego mianownika, Zamieniając 
bowiem gotówkę kapitału zak ładowego  na ilość godzin 
pracy za pomocą  dzielenia owej gotówki przez  prze­
ciętną wartość jednej  godziny pracy w gotówce ,  ot rzy­
mujemy wartość kapitału zakładowego w formie l iczby 
godzin pracy. Li czba  ta dodana do ogólnej  l iczby 
godzin p r acy, przepracowanych przez wszystkich r o ­
botników i funkcjonarjuszy przedsiębiorstwa w danym 
okresie, daje w wyniku sumę sił o f iarowanych (s)  da­
nego przedsiębiorstwa, Liczba ta sama natomiast, 
traktowana jako kapitał zakładowy oddzielnie, s anowi
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siły wymagane (r) właściciela. Dzieląc =/r, otrzymamy 
współzawodnictwo odnośne właściciela, które pozwol i  
wykreślić należną mu część zysku według znanych 
zasad, W  ten sposób rozwiązany  byłby gordyjski 
węzeł,  jakim był dotąd stosunek pracy do kapitału

Sprostow anie
W tym samym A1® ó „Szkoln ictwa" zauważono 

na str. 7 i 8 znaczna pomyłkę, wynikłą z przeoczenia 
w druku szeregu wyrazów rękopisu Mianowicie  za ­
miast: „Si ły  of iarowane to suma godzin, przepracowa­
nych przez odnośnego pracownika, pomnożona  przez 
kategorję  j ego  pracy." —  ma być „Si ły of iarowane 
to suma godzin, przepracowanych przez wszystkich 
pracowników, zatrudnionych w przedsiębiorstwie dla 
osiągnięcia określonego zysku. Siły wymagane nato ­
miast to  l iczba godzin, przepracowanych przez odnoś­
nego pracownika, pomnożona przez kategor ję  jego 
pracy.“

o-
Adres Redakcji i Ad m i­

nistracji : —  Sawin, 

pow. C h e łm  Lubelski
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